Przykłady i wizje
Bazar - to słowo kojarzy się większości z nas z jakimś wschodnim bałaganem i rozgardiaszem, z niezadbanymi i rozpadającymi się - a przynajmniej wielce nieefektownymi - budkami, a nawet stołami, zawalonymi towarem o wątpliwej jakości. Tandeta, brud i hałas. I tak to rzeczywiście wygląda w większości przypadków. Ale czy musi?

Chyba nikt nie nazwie Wiednia, jednej z kulturalnych stolic Europy, miastem dzikim i zaniedbanym. Tymczasem w samym jego środku, zajmując prawie pół hektara, a dokładnie 4000 metrów kwadratowych, z których każdy wart jest fortunę i niejeden deweloper chętnie by się zadłużył po uszy, byle tylko położyć na nim łapę, znajduje się - bazar właśnie.

Od roku 1820 nosił zwyczajową nazwę Naschmarkt, która od roku 1905 jest jego nazwą oficjalną. Dwie trzecie terenu stanowi własność miasta (pozostała jedna trzecia to prywatna własność kupców), a właściciele poszczególnych kramów użytkują je na zasadach dzierżawy; można także opłacić miejsce - w kasach Naschmarktu, nie dzielnicy czy miasta - na przykład tylko na weekend. Pomiędzy kramami zwiedzający i kupujący odnajdą liczne restauracje, kawiarnie i punkty gastronomiczne, Ożywiony ruch panuje i w tygodniu, i od święta. A kilkanaście lat temu przeprowadzono gruntowną rewaloryzację całości, ponieważ władze Wiednia zdają sobie sprawę, że nawet to, co jest atrakcją, co jakiś czas wymaga nakładów i odświeżenia. Na pewno nie unicestwienia...
Zdaje się, że celem wystawy zorganizowanej w październiku na warszawskim bazarze Różyckiego przez Zespół Opiekunów Dziedzictwa Kulturowego Warszawy wraz ze Strabagiem i Stowarzyszeniem Kupców Warszawskich Bazaru Różyckiego było pokazanie mieszkańcom i - przede wszystkim -  władzom stolicy, że troska o bazar to żaden wstyd. A zadbane targowisko może stanowić o atrakcyjności dzielnicy i miasta.

Na ile udało się osiągnąć cel, nie wiadomo. Na otwarcie wystawy zaproszeni byli liczni goście, m.in. wiceprezydent miasta, pan Andrzej Jakubiak, cały skład władz Pragi Północ (pani burmistrz i obaj wiceburmistrzowie) - nie pojawił się nikt, poza dwiema zakłopotanymi paniami, które stwierdziły, że przyszły reprezentować władze dzielnicy.  A fakt, że nie zabrały głosu, został odebrany przez organizatorów dość jednoznacznie... Gwoli sprawiedliwości trzeba przyznać, że nie zawiedli goście z jednej tylko miejskiej instytucji - Stołecznego Zarządu Rozwoju Miasta.
Zwolennicy rewaloryzacji bazaru Różyckiego nie zamierzają poprzestać na zorganizowaniu wystawy. Już wkrótce powrócą do działań, które rozpoczęło skierowanie w ubiegłym roku pisma do pani burmistrz dzielnicy Praga Północ, Jolanty Koczorowskiej, w sprawie odnowienia przez dzielnicę wygasłej kilka lat temu dzierżawy terenu przez kupców. Pismo pozostało bez odpowiedzi do dziś, ale przy okazji następnych pism nadawcy zapowiadają ściślejsze egzekwowanie przepisów Kodeksu Postępowania Administracyjnego, a zwłaszcza 30. dniowego terminu odpowiedzi w sprawach skomplikowanych.

O co będą prosić? O zakończenie sporów ze spadkobiercami Różyckich. O jasną deklarację - czy ci ostatni chcą bazar odtworzyć i utrzymać, czy też nie. O taką samą deklarację ze strony władz miasta. O uwzględnienie możliwości wykupienia - zamiast oddawania terenu - roszczeń spadkobierców przez miasto.

Sprawa własności jest absolutnie kluczowa, jeśli bazar ma w ogóle przybrać współczesne oblicze. Chociaż, z drugiej strony, ogromne zdziwienie wszystkich zainteresowanych stworzeniem na Pradze czegoś, co pełniłoby rolę odpowiednika wiedeńskiego Naschmarktu, budzi fakt, że władze miejskie nie chcą dać przykładu i nie zaczęły już dawno modernizacji tej części targowiska, która do miasta należy i której nie dotykają problemy własnościowe i prawne. Nierzadko słychać opinie, że to całkowicie niezrozumiałe:  „Z jednej strony miasto twierdzi, że nic nie może robić na terenie, co do którego są roszczenia, z drugiej nowe budki zostały ustawione właśnie na terenie, do którego ktoś zgłasza pretensje i nikt nie pytał Różyckich o zgodę. Czyli tu można, a tu nie... Nie można remontować budynku, do którego są roszczenia, a jednocześnie widzimy, jakie miliony złotych – cale szczęście zresztą – idą w Wilanów, do którego roszczenia dawnych właścicieli zgłoszono jawnie i dawno. Coś z tą spójnością nie jest najlepiej, a żyjemy w jednym kraju i jedno prawo powinno obowiązywać”
Dla wyjaśnienia tych wątpliwości w kolejnym artykule będziemy rozmawiać z władzami dzielnicy.

Według zgodnej opinii zwolenników rekonstrukcji i rewaloryzacji bazaru Różyckiego, na początek wystarczyłby choćby drobny gest ze strony miasta. Na przykład główna brama wejściowa – cena jej odtworzenia to kwota dla stolicy śmieszna, rzędu 20-30 tysięcy. Z montażem. Jeżeli nawet tyle się nie znajdzie, będzie wiadomo, że to zła wola, twierdzą miłośnicy bazaru. Nikt nie żąda wyłożenia milionów, przynajmniej na początku. Bo gdyby poważnie podejść do rekonstrukcji bazaru, kwoty staną się równie poważne. Ale tu można liczyć nie tylko na finanse miasta. Przy czym warto pamiętać, że istnieje bardzo dobra dokumentacja historycznego bazaru - o tyle wyjątkowego , że chyba nie ma innego na świecie, który już wtedy miał coś, co można według dzisiejszego nazewnictwa określić jako logo - czyli niebieski, ponad 5, metrowy syfon. To trzeba przywrócić.

Symbole są ważne - a ten (czyli odtworzenie syfonu) bierze na siebie ZOK. Potencjalni sponsorzy już są, a miejsce - powinien stanąć albo zakotwiczony na dachach przybudówek od strony Targowej jako zwieńczenie bramy, albo - bo ta pierwsza propozycja jest raczej mało realna - na placyku zaraz za wejściem na teren bazaru. Gdzieś z przodu. Bo powinien być widoczny. I kojarzony z wejściem głównym. A jeśli natrafimy na obstrukcję ze strony np. nadzoru budowlanego, twierdzą członkowie ZOK, można syfon umieścić na platformie, jak ruchome reklamy albo wóz Drzymały...

Wiadomo, jak wyglądały kramy. A brama dzisiaj łącząca Targową z bazarem powinna wrócić na Brzeską, bo owszem, jest oryginalna (pochodzi z roku 1910), ale nie stąd, tylko z wejścia od tamtej ulicy pod numerem 21. Została wyjęta, odrestaurowana i przeniesiona, ale historycznie należy do wschodniej części tego obszaru.
Od północnej strony bazaru jest – czy raczej była – kamienica postawiona przez panów Langnera i Wodzyńskiego (w roku 1874), jak się wydaje prawdziwych pomysłodawców bazaru na tym placu, o czym świadczy sposób jej zbudowania, z dwiema tylko osiami od ulicy i eklektyczną elewacją (a więc właściwym frontem) od strony placu, czyli najwyraźniej planowanego ówczesnego i dzisiejszego bazaru. Z nieznanych powodów wkrótce po ukończeniu budowy właściciele kamienicy sprzedali ją wraz z placem Julianowi Różyckiemu, który - kontynuując zamierzenia poprzednich właścicieli - stworzył targowisko, znane dziś jako bazar Różyckiego. Obecnie większa część kamienicy jest zburzona i jedynie fragment parteru użytkuje biuro zarządu bazaru. Pozostał jednakże parterowy fragment muru z wejściami, z fragmentami mocowań po latarniach gazowych i za nim - gruzowisko porośnięte drzewami. Ale ścianę też powinno się wykorzystać jako dekorację, fragment przyszłego, odnowionego bazaru.
Jak widać entuzjaści ze społecznego ruchu, jakim jest Zespół Opiekunów Dziedzictwa Kulturowego Warszawy, nie tylko zgromadzili obszerną dokumentację fakto- i fotograficzną (kilka zdjęć reprodukujemy), ale mają jasną koncepcję, jak w przyszłości powinien wyglądać bazar Różyckiego. I jak można dorównać bliźniaczemu Naschmarktowi w Wiedniu.
Czas decyzji nadchodzi.
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